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                                          Drodzy Przyjaciele.

             Dziękując za Waszą obecność i wszelką pomoc, juz w świątecznym nastroju, choć to jeszcze okres Wielkiego Postu, pragnę podzielić się  radosnymi wiadomościami z Garoua-Boulai.
               Od kilku dni padają deszcze i jest wilgotniej. Trwają intensywne prace na polach i mniej jest chorych w ośrodku zdrowia. Ekipa personelu powiększyła się o dwie osoby - jest nas juz 12. Po wielu latach poszukiwań, znalazłam pielęgniarza. Pochodzi z północy kraju, zna najpopularniejszy język lokalny i zapowiada się dobrze. Niewiele jeszcze potrafi, ale jest otwarty i chętny do pracy. Mnie czekają kolejne lata edukacji personelu.  Jest tez nasza młoda matka - sąsiadka, która z zapałem pomaga w utrzymaniu dużego ośrodka w czystości. Dziewczyna zaczęła liceum, ale szybko zaszła w ciążę i teraz musi utrzymywać rodzinę. Ojciec dziecka - kolega z klasy - kontynuuje szkole. Typowo afrykańskie.  
         W tym roku obchodziliśmy szczególnie uroczyście święto patronalne naszego ośrodka zdrowia - św. Jozefa. Na skromnym, ale smacznym posiłku byli obecni ks. proboszcz z wikarymi i szef dzielnicy z animatorami zdrowia. Od stycznia wznowiona została działalność w dzielnicach. Teraz lepiej kontrolujemy sytuacje zdrowotna w rejonie. Była tez wspólna wycieczka do Ngaoundere na północ. Takie krótkie, coroczne wypady zacieśniają więzy przyjaźni i ułatwiają kontakty w pracy.
       W przyszłym roku obchodzimy  jubileusz 25-lecia pobytu w Kamerunie. Pierwsze siostry przyjechały 04.07.1987, a ja wtedy, jako lekarka na wiejskiej placówce zdrowia,  wędrowałam w pieszej pielgrzymce na Jasną Górę w intencji wyjazdu na misje. Tam usłyszałam słowa powołania do Sióstr Dominikanek i Kamerunu. Pan Bóg przemówił przez człowieka, tak jak zawsze, kiedy o cos prosi lub dziękuje. Najtrudniej uwierzyć, ze Pan Bóg tez pomaga i to codziennie za wszystkie cierpienia i smutki, które nas spotykają. Na dowód tego przyszedł sam na ziemie, niósł Krzyż i aby dodać nam sil i nadziei Zmartwychwstał po trzech dniach. Tak samo my po trudach i cierpieniach zmartwychwstaniemy i spotkamy się w niebie. Tam dopiero wyjdzie na jaw, kto co komu zawdzięcza i dzięki komu mógł działać. Juz rumienię się ze wstydu, na ten pomysł. 

        Do najserdeczniejszych życzeń Wielkanocnych dołączam modlitwy i proszę o dalsza pomoc. Z Bogiem.
                                                                                                                   S. Józefina
